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W dniu dzisiejszym o godzinie 9 rano w ko
ściele N. 1\1. Panny JKs. NapieraIski celebrował 

Wotywę na intencyę uproszenia błogosławieństwa 
Bożego dla "Rozwoju". Wotywy słuchali człon

kowie redakcyi i pan Dębski ze składem drukarni, 
w której drukuje się "Rozwój". IV południe vYKs. 
Kanonik Szmidel poświęcił zakłady drukarskie, 
a następnie redakcyę i pobłogosławił pracowni
kom pisma. 

N 

vViadoB1ości }{ościelne. 

W nadehodzącą niechielę odprawione będą 
w kościołach tutejszych następujące nabożeństwa: 

W kościele Ś-go Krzyża: O godzinie 6 rano Ro
raty z kazaniem polsldem. O godzinie 7 Msza św. 
z kazaniem niemieckiem. O godzinie 8 Msza św. 
z kazaniem polskiem. O godzinie 9 Suma z kaza
niem niemieckiem. O godzinie 10 i pół Suma z ka
zaniem polskiem. O godzinie 4 popoł. Nieszpory. 

W kościele Wniebowzięcia N. M. P.: O godzinie 
6 rano Roraty z kazaniem polskiem. O godzinie 8 
Wotywa z kazaniem polskiem. O godzinie H i pół 
Wotywa z kazaniem niemieckiem. O godzinie 11 
Buma z kazaniem polskiem. O godzinie 3 i pół 
popoł. Nieszpory,. 

W kościele S-go Józefa: O godzinie 6 rano Ho
raty z kazaniem polskiem. O godzinie 8 i pół Mflza 
św. z mtukG1 dla uczni. O godzinie 9 i pół Wotywa 
z kazaniem polskiem. O godzinie 11 Suma z kaza
niem polskiem. O godzinie 3 i pół popoł. Nieszpory. 

W dni powszednie we wszystkich trzech ko
ściołach Horaty odprawiae się będą o godzinie 
7-ej rano. 

Słowo wstępne. 

W J}rospeJccie "UOZ"yoju" "\, ypowietlziclib1JlY ~ł6-
wne zadady, jakiemi kierowH,ć sifl 0Ci(hiemy w pracy 
redakcyjnej. DziK w pierw:'\zym numerze dziennika 
chcemy te zasady rozwinąć szerzej-i okJ;eślić przez 
to jaśniej, jak pojmujemy nasze stanowisko śród 

społeczeństwa. 

Tem konieczniejszem to nam się wydało, że ma-
G ~& e 

Debiuty dziennikarstwa polskiB~o w Łodzi. 
(Kartka z pamiętnika). 

Tempora lIlutantU1" et nos ... 
Nie dokończę; takie to stare, a takie prawdziwe 

przysłowie starożytnych Rzymian, tyle w niem 
prawdy i tyle treści, że życie, to codzienne, stGue, 
stwierdza je na każdym prawie kroku. Tak jest! 
zmieniają się czasy i zmieniają ludzie, obracamy 
się ustawicznie w kółku zaczarOWtLnem i zdaje się 
każdemu, że dopiero od nas-świat się zaczyna. 
A jednak i przed nami byli, którzy czuli, głęboko 
czuli, którzy chęci mieli, jaknajlepsze chęci, któ
rzy zdawali sobie llprawę z odpowiedzialności wo
bec społeczeństwa za "utrzymanie placówki" i któ
l'zy wskazówek przy pracy szukali w "miłości i przy
wiązaniu do ziemi rodzinnej". Ben Akiba nie kła
mie, kiedy mówi, że "wszystko to już było!" W tym 
wypadku nie mOŻna na wet powiedzieć z piosenką 
niemiecką, że "andere Zeiten - andere Lieder"; 
przeciwnie, to wznowienie, to stara zwrotka hej no
wska: "Es ist eine alte Geschichte, doch bleibt 
sie ewig neu"! 

Kiedy telegramy doniosły, że w Łodzi po kilko
letniem u~pieniu powołane zostaje do iycia nowe 
pismo, że na opróżniony posterunek znów wstępują 
duchy bratnie, chyba zawiść konkurencyjna mogła 
się nie cieszyć i chyba współzawodnictwo mo
gło dyktować uwagi zjadliwe. Skoro też obe
cnie "Rozwój" stał się ciałem i skoro od lat da
wnych znany mi redaktor a wydawca zapragnął 
mojego współpracownictwa, z' chęcią pośpieszyłem 
spełnić jego życzenie, ażeby od czasu do czasu 
przypomnieć się tej Łodzi, której nie znałem wpra
wdzie jeszcze w powijakach, ale która zaledwie 
zapowiadała za mojej tam bytnośei, że będzie tem, 
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my zabierać głos po~ród ludności niejednolitej , zło
ionej owszem z żywiołów różnorodnych, które na
wet przyzwyczajono ~,ię u-waŻać za wrogo względem 
siebie usposobione. 

Dziennikarz, notując fakty, obowiązany jest 
i swój sąd wypowiadać; 111uBi więc nosić w duszy 
własnej ja!>.ąś miarę, bUi:lolę momlną dla tych są
dów, któmby dawała imilltotną warto~ć i nieclozwa
lab, ropelniać niesprawiedliwo~ci. 

Zaznaczyli~my już w pro:spekcie, że taką miarą 

i probierzem dla redakcyi naszej jest miłość do ro
dzinnej ziemi, wrodzona kaidemn człowiekowi od 
czasów najdawniej Hzych i mogąca się skończyć 

z ostatniem jego tchniem dopięro. 
Wykładnikiem jej-to summa czynów, zmierza

jących do szczę~cia i dobru gromady ludu, zwanej 
narodem. 

'l'en, kto swe usiłowania ku dokonywaniu ta
kich czynów kieruje, dobrym jest obywatelem kra
ju-zasługuje na cześe i l;zacnnek. 

Samo już urodzenie na tej ziemi wytwarza obo
wiązek wyżej wzmiunkmvuny. 

Łódź właśnie jest tego dowodem, ie można się 

modlić rozmaicie i mówić różnemi językami, a Nze
dei nie zanierlbywać zolwwiązań przez samo uro
dzenie przyjętych. 

Bardzo niewielki proecnt tutaj z 315,000 ludno
ści stanowią ludzie urodzeni POZtl, krajem, których 
interes tylko do Łod:d llprowadzil. 

Bez względu na różnice wiary i języka, mie
szkańcy tutejsi pracują lltL jednym gruncie, tutaj 
ujrzeli światło dzienne, tu stworzyli ognillko ro
dzinne, tn kosztowali. momlnych życia l'ozkoszy naj 
wyższych, tu grzebali ko~ci H'woich naj droższych, tu 
słuchali pienvllzego szczebiotu llwych dzieci. 

Nie dosyć na tem. '1'11 ojcom ich - pierwszym 
pionierom przemysłu fahn'c1:nego, nu,jwyższu, ówcze
sna fmanso'Wtt L .. , J I ,'. il kraj u-Bank Pohlki, uła
h'd.ł l)i·il.cę lW pl ~. -' ;1, j:tLicm Łódź bJ ła, dał zie
mię, kapitał i st ł , ł(~ o dpowiednie a konieczne 
dla rozwoju wal \1 ~:rl' lcie dłonie miejscowego 
żywiołu dopomagały do ntworzenia 01brzyi.l1ich for
tun tych pionierów. ~ 

Wszystko to razcm wzięte składało się lla uoby-( 
watelenie przyhyszów i wedle naszego zdania\ 
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czem jest' teraz , kiedy ludność je.JUczebnie zbliża 
się do ·Warszawy. 

"Tyle czasu przeminęło 
"1Iój Ty mocny Hoże!, 

"Pług zaorał ludzkie kotici 
"A. .~erC'b nic może!. .. 

Było to, było ... lat temu czternaście. Losy, które 
nie zawsze bywają łaskawe, sprawiły, Że po kil
koletnim pobycie w Lipsku, Hanowerze, Krako
wie, Lwowie i t . d. i t. d. zapragnąłem poznać także 
Królestwo Polskie. W literackiej głowie zamiar 
szybko zamienia: sic, w czyn; nie doczekawszy też 
ukończenia świ}~t, k1óre zwykły skupiać u jednego 
ogniska wszystkich najbliższych w rodzinie, o pół
nocy drugiego dnia Bożego Narodzenia wyruszyłem 
z Nakła pod Bydgoszczą, ażeby pójść w świat, 
przed siebie, gdzie oczy poniollą. Przejechawszy 
granicę w Aleksandrowie, rozglądałem się pO ' po
lach; które wydały mi się dziwnie zaniedbane 
w porównaniu ze stronami rodzinnemi i rad byłbym 
wszcząć rozmowę z towarzyszami podróży, ale na
próżno szukałem odpo\\'iedniego dla siebie terenu. 
Chciałem " zasięgnąć języku" od tutejszych, a zna
lazłem dwóch komiwojażerów, biadających na 
temat ckliwy i wzdychających , ze muszą znów, 
"das liebe, deutsche Vaterland verlassen!" 
Zmrużywszy oczy, udawałem, ze śpię i Że mnie 

ich sztuczne jeremiady absolutnie nic a nic nie 
obchodzą· 

Dojechaliśmy do S1.ierniewic. Moi współtowa
rzysze przerwali rozmowę o modnych podówczas 
"cuivres polies" i, choć to było rano, pobiegli krze
pić się "mit dem edlen Gerstensaft", ja zaś z okien 
wagonu przygh~dałem się ruchowi panującemu 
na stacyi. Rozległ się pierwszy dzwonek, 
drugi zdawał się bye bHzkim, moi współpodróż
nicy nie wracali, ale za to nagle posłaniec otwo
rzył drzwiczki i do przedziału wszedł mężczyzna 
lat średnich, chudy, o twarzy inteligentnej, nosie 
wyrazistym i nieposzhl kowanej gładkości obejścia. 

i znaczną ich część uobywateliło już w pierwszem 
pokolenitt. 

Niepotrzebujemy na to szukn,ć dowodów daleko. 
Każdy cel publiczny, czy to składka na najpiękniej
szą świątynię w kraju - kościół katolicki N. Maryi 
Panny na Starem Mieście, czy ofiary na budowę 
gimnazyum, czy hojność w kierunku filantropijnym, 
czy troska o dolę robotników, nigdzie nie brakło 

i nie braknie nazwisk tych ludzi ongi przybyłych 
na grunt łódzki i (hiś z tym gruntem, a więc 
i z krajem, jak z czynów widać, zespolonych sercem 
gorąco, przeto zasługujących z naszej strony na 
jednaki ze wszystkimi innymi obywatelami kraju 
szacunek, jednaką miłoŚĆ. 

N a pi erwszym kroku zaraz dżiałalności naszej 
spotkaliśmy się z piorunami zarówno w polskiej 
jak i rosyjskiej prasie przeciwko tak zwanym "ha
kagil:ltom" łódzkim i za pierwszy też obowiązek 

uznaliśmy sprawdzenie tych potwornych oskarże ń, 
których prawdziwość dowodziłaby najwyżllzego 

wynaturzenia uczciwych pierwiastków duszy ludz
kiej. 

Ku wielkiemu zadowoleniu naszemu widzimy, 
że ten "hakagizm" - to naj zwyczajniejsza kaczka 
dziennikarska, wylęgła w bujnej fantazyi gonią

cego za senllacyą reportera. 
Stwierdzamy to z przyjemnoBcią, tak jak na

piętnowalibyBmy fakta, dowodzące prawdy tych 
plotek i wskazalibyśmy śmiało na moralną po
twornoM Llsiłowań, które miałyhy odwagQ niena
wiścią nam płacić za dobrodziejstwa gościnności. 

Nie przeczymy bynajmniej, ze nie wszystko 
jeJ:lzcze dzieje się tak, jakby należało, jakbyśmy 

tego pragnęli. Że ,,,śród ludzi, którzy znaUli 
niezupełnie się jeszcze zżyli, nie brak pewnych 
uprzedzeń-to fakt, którego taie nie myślimy. Lecz 
z drugiej Btrony-uderzmy Hili w picrsi, czy i ,,"~rótl 
llas uprzcdzeń pudobnych uiema? Fakt to 'wi~c 

naiura]ny, proste lla:-:tępstwo hll'dl1 się kół ni0-~~

zupełllie dobrze do Hiebie dopaKowanych. Ale miej-
my ntl,dziejlt, że wzajemne te nprzedzeni~. znilmą . 

powoli i że z czasem pójdzicmy z llobą ręka w rękę 
i będziemy mogli z \yznjcnmem zaufaniem, \yza-
jemnie :sobie pomagając, pracować wspólnemi llila-
mi dla wspólnych celów, jak dzieci jednej ziemi __ Mm-

Pomlęazy swoimi nie potrzeba długich rekomen
dacyi wzajemnych. Od banalnej początkowo 
rozmowy o pogodzie dOllzliśmy do literatury, po
trąciliśmy o stosunki dziennikarskie i tak dalej, 
i tak dalej. Jeszcze przed Grodziskiem on dowie
dział się, że jellterq pół-księgarzem, pół-literatem, 
ja, Że mam do czynienia z p. Karolem Filipowi
czem, który objął sekretaryat, a właściwie redak
cyę tworzącego się "Dziennika łódzkiego". 

W pokorze ducha przyznaję dzisiaj, że reda
ktorstwo takie nie wyda'wało mi llię wcale szczy
tem marzeń. Ze starej geografii Poplińskiego, któ
rą ongi w gimnazyum ad S-tam Mariam Magda
lenam w Poznaniu kładł nam w głowę pro
fesor Figurski wiedziałem wprawdzie, że istllieje 
"osada" fabryczna, zwana Łodzią, ale poza tem 
niewielkie miałem o tej "osadzie" pojęcie. Któż 
bo lat temu z górą dwadzieścja zajmował się Ło
dzią! Z nietajonem teŻ zdziwieniem słuchałem 
objaśnień mojego interlokutora, a gdy jeszcze do-

I wiedziałem się, że jedzie gwoli zwerbowania sił 
współpracowniczYC]l, stante pede ofiarowałem swo
je usługi i oto po tygodniowym pobycie w Warsza
wie znalazłem się w Łodzi, przy stoliku "':' po
koju ciemnym, na parterze przy ul. Cegielmanej. 

N atrafiłem na formowanie pierwszego numeru. 
Wieczór, świece jarzyły się w lichtarzach, gorąco 
panowało tropikalne w dwóch izdebkach, w któ
rych kI'eciło sie kilku panów, udających spokój, 
pewność· siebie,· a w gruncie rzeczy tak zdener
wowanych, jak to się nie zdarza nawet młodym 
żonkosiom, kiedy oczekują, że lada chwila ukaże 
się w progu taka "mądra pani" z oznajmieniem: 
"Panie! ma pan syna!" Widywałem później róź
nych redaktorów i dziennikarzy przy pracy, wi
działem te drżenia nerwowe, gdy około telegramu 
o wyroku na Kraszewskiego lub o mowie anty
polskiej Bismarka skupiło się grono, tworzące kom
plet wSl'ółpracowniczy, ale takiego rozgardyaszu, 
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Ażeby ten cel osiągnąć, nie p.owinniśmy roz
dmuchiwać waśni, ale je łagodzić, pjttrzeć wzaje
mnie na swoje wady z wyrozumiałością, wytykać 
je bez nienawiści i przesady, a wykroczenia prze
ciwko naczelnej zasadzie miłości wzajemnej i wspól
nej pracy dla wspólnych celów karcić łagodnie 

i z wiarą w to, że one będą tak z jednej, jak 
z drugiej strony coraz rzadsze, aż znikną zupełnie 

i staną się tylko wspomnieniem. 
Redakcya "Rozwoju" ma szczery zamiar pra

cować w tym kierunku i tuszy sobie, że ją czy
telnicy w tej pracy poprą. 

Redakcya. 

KRONIKA. 
Ze stowarzyszenia pracowników handlowych. 

W nadchodzącą sobotę odbędzie się w lokalu Sto
warzyszenia wzajemnej pomocy pracowników han
dlowych, wieczOTek familijny dla członkpw i ich 
rodzin. Ilość biletów ograniczona. 

Sklep Towarzystwa Dobroczynności. Proszeni 
jesteśmy o zaznaczenie, iż sklep Towarzystwa Do
broczynności znajduje się przy ulicy I)iotrkowskiej 
M 191 i tamże odbywa się sprzedaż nadsyłanych 
przez tutejszych mieszkańców niepotrzebnych przed
miotów i rzeczy, jak: garderoby, kapeluszy, bielizny, 
etc. etc. Sklep ten powstał przed miesiącem, z ini
cyatywy pani Augusty Kiern i znajduje się pod za
rządem Towarzystwa dobroczynności, celem zaś 
jego jest powiększenie funduszów Towarzystwa i zao
patrywanie uboższych mieszkańców naszego mia
sta w niezbędne przedmioty za tanie pieniądze . 
Sklep taki, dobrze zorganizowany, ma racyę bytu 
w każdem mieście, tem więcej zaś w Łodzi, gdzie 
jest duży zastęp ludzi zamożnych i sporo biedaków. 
Towarzystwo, o ile mieliśmy sposobność sprawdzić 
na miejscu, swoje zrobiło, od mieszkańców zależy 
rozwinięcie się sklepu. A więc, bez fałszywego 
wstydu, odsyłajmy wszystkie niepotrzebne przed-

. mioty, choćby najbardziej zniszczone, a dobrą usłu
gI} wyf-will dczymy bieda.kom, których sklep nie 
będzie w hłąd wprowadzał nadawaniem świetnej 
powierzchowności rzeezom zniszcl':onym. 

Z Lutni. Około 12 b. m. wystąpi Lutnia z włas
nym koncertem, w którym przyjmie także udział p. 
Mieczysław Frenkiel, a 15 b. m. wyruszy Lutnia do 

talZiego chaosu nie zdarzyły mi się oglądać . N a
wet zawsze pogodny redaktor nominalny, p. Zdzi
sław Kułakowski, nie dopowiedział do końca tra
westacyi "Pani Twardowskiej", nawet stawiający 
pierwsze i bardzo niepewne kroki p. Wisłocki 
gry:tł w zadumaniu kieIkującego wąsika, nawet 
Józef, woiny, wyglądający zawsze, jak gdyby świe
żo wyszedł z komina, postękiwał nad marnością 
zawodu dziennikarskiego. 

I dziwić się temu nie można'! Tu wszystko by
ło świeże, prosto z igły, bo chociaż w gronie naj 
pierwszych współpracowników znalazł się i ten 
i ów, któremu ani farba drukarska, ani nawet 
ostre cięcia krytyki nie były obce, to jednak na
próżnobyś szukał wśród tych jednostek, najlep
szemi owianych chęciami " takowej " znajomości 
roboty dziennikarskiej. A przeciez i szewc musi 
wiedzieć, jak się obejść z kopytem i pocięglem!. .. 

"Krzyż i mękę" wycierpieli wtedy, tego wie
czora, właściciel drukarni p. Krukowski, człowiek 
w zawodzie tym zupełnie "nowy" i wątły na cie-

L- le pan Karol Filipowicz, który co chwilę biegać 
musiał przez podwórze, ażeby się dowiedzieć, czy 
niezmiernie ważna wiadomość "o napadzie na do
rozkarza", albo o poranieniu na Bałutach" znaj
dzie się na odpowiedniem i bijącem w oczy miej
scu. 

Od dzwonka telefonicznego mOżna było na praw
dę ogłuchnąć. Warczał on tak, jak gdyby cho
dziło o alarm pożarowy. To prenumerator nie
cierpliwy, który wniósł swoje rubli srebrem dwa 
i kopiejek 25, dopominał się o wysyłkę, to ban
kier minor'um gen tium , który z okazyi powstania 
"Dziennika" zaprzestał tl'zym~,ć "kursy giełdowe" 
agencyi Wolffa' chciał przynajmniej wiedzieć, po 
czemu płacono ruble na giełdzie berlińskiej, to na
wet aktol' z trupy p. Puchniewskiego pragnął wie
dzieć, czy będzie obszerny felieton teatralny. Od 
dymu z cygar i papierosów stawało się coraz cie
mniej, a do numeru okrutnie daleko. Godzina dru-
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Piotrkowa, gdzie uczestniczyć będzie w koncercie 
na cel dobroczynny. \V początku karnawału dane 
będą dwa bale Lutni, z tych jedcn zaraz po Nowym 
Roku, drugi zaś w ostatnim tygodniu karnawału, a 
nadto projektowaną j e:::t ,, \V pezomica" z e działcm 
dam. Energiczny Zarząd, proj ektując Powyżi:ize kon
certy i bale, nie zapomnial także o "milllSIDi:!kich" , 
dla których urządzi 'y~:paniałą choink C) w dniu 8 
stycznia. 

Tramwaj elektryczny w Łodzi . Dosyć po
śpiesznie prowadzone roboty około budowy tntm
waju elektrycznego w ll<H!Zem mieście przerwttne 
zostały pod koniec ubiegłego tygodnia wskutek 
niesprzyjającej aury. Dotyrhczas ułożono szyny 
na przestrzeni ogółem 2040 metrów, a to w nastę
pujących kierunkach: Gcl Nowego Rynku, wzdłuż 
ulicy Piotrkowskiej do Krótl,iej na przestrzeni 810 
metrów, przez Dzielną do "\Vschodniej na przestrze
ni 170 metrów i od Paradyzu po za Plac Szpitalny, 
na przestrzeni 1060 metró,v. Wzniesiono równiez 
dwa budynki przy ulicy Dl':ielnej , z tych j eden 
przeznaczono na remil':ę, drug'i zaś na pomieszcze
nie kotłów parowych i elektrycznych maszyn. Nad
to konsorcyum tramwajowe wniosło podanie do 
władzy o przedłużenie linii, a to od Nowego ! Hynku 
do Rynku na Bahltach. 

Klasy handlowe prywatne dla kobiet. Pani 
M. Bedach, przez rozporl':ądzeuie p.Ministra finansów 
z dnia 16 (4) listopada r. b., uzyskała zatwierdze
nie ustawy na otwarcie w naszem mieście zakładu 
naukowego dla kobiet, którego celem jest danie 
możności nabywania wiadomośri niezbędnych w 
handlu osobom płci żellskiej, począwszy od lat 12, 
przeważnie pozostającym już na służbie w zakła
dach przemysłowo-handlow) eh. Nowy ten zakład 
naukowy pozostawać będzie pod bezpośrednim za
rządem Ministeryum finansów, a wykładane w nim 
przedmioty obejmują: arytmetykę handlową, bu
chalteryę z korespondencYą handlową, oraz języki: 
rosyjski, polski, franc l1l:lki i niemiecki. Uczennice 
mogą słuchać wszystkirh przc>dmiotów lub niektó
rych, stosownie do wyboru. Wykład wszystkich 
przedmiotów, z wyjątkiem języków, odbywać się 
będzie w języku rosyjskim. Kurs każdego z wy
kładanych przedmiotów trwnć będzie od roku do 
dwóch lat, a wykłady odbywać się będą w dni po-
wszednie wieczorem, l':u4 tlni <'wi ąteczne w go-
dzinach porullllych. P , . 1 ,_ t do szkoły (Łaje 
~wiadectwo z ukońcl':ell' · \, . I,kole elf;ll1cntar-
nej jednok18t<owej lub t:" ze. 1 . l odpo\viedniego 
egzaminu. 1, czennire . ,Je j (' i l 'ędą na oddzi ały, 
stosownie do wieku i '.pnl< . . adanych wiado
mości, jednakże w oddziale dla języków może być 

ga w nocy, a kurczę , które wykluć się miało z 
jajka już o godzinie R-ej przeli przedstawieniem 
teatralnem obowiązkowo, ani myślało dzióbkiem 
przedziurawić skorupy. Napróżno chielny i ener
giczny sekretarz redakcyi biegał ze sznurkiem i 
przymierzał, wszystko szło jak z kamienia. 

. Wejdzie felieton teatralny uały, to trzeba opu
ścić artykuł wstępny; wi:ladzi siC; kronikę miejsco
wą w całości, nie pozostanie miej sca na sprawo
zdanie giełdowe. Cóżhy na to powiedział spokoj
ny zresztą zawsze p. Włodzimierz Wisłocki, w 
którego 9czach nawet ogłoszenia płatne nie mia
ły wartości wobec tego, że w Liwerpolu tenden
cya na bawełnę była or:Jpa.la. 
Ja~o nowicyusz, nie wiedzący j eszcze, czy dla 

ŁodZi ważniejl:lze jest to, <':0 się dzieje w Warsza
wie lub JV Brzezinach, czy też ospałość tendencyjna 
Manchesteru, trzymałem się zdaleka i wiedziony 
ciekawością, wymknąłem i:lię za sekretarzem, któ
remu nieodstępny sznurek plątał się ustawicznie 
w rękU-do drukarni. Zrozumiałem wtedy wszyst
ko! Panowie zecerzy znani s~ z tego, że jak ak
tor na recenzenta, zawsze i wszedzie kosem okiem 
spoglądają na każdego dziennik~ll·za. "Bądź bia
łą, jak śnieg, bądź czystą, jak łza, nie ujdziesz 
potwarzy" - powiada Hamlet do Ofelii, ja zaś 
powiem: "bądź wyrozumiałym, j ak p. Fryze dla 
strażaków, nie zważaj na dobrolj korekty, jak wy
dawca "Wieku", rób taką mas~ it capit'ów, jak 
"Kuryel' Warszawski", a Jeszcze nie zadowolnisz 
zecera. Taki to już naród zgl'yiliwy! Gdy do
dam, że ci wszyscy stojący przy kaszcie u p. Kru
kowskiego porzucili ulnbio.ną Warszawkę, spro
wadzeni umyślnie dla "Dziennika", że Łódi uwa
żali jako deportacyę, której kl'el'i mniej lub więcej 
jest blizki, że składali się z naj rozmaitszych ży
wiołów, chyba wyczerpię barwy dla odmalowania 
nowej drukarni. W rogu przy piecu stało dwóch 
weteranów zawodu i najl'lpokojniejszą wiedli po
gawędkę· 
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najwyżej 20 uczennic, a w oddziale buchalteryjnym 
i arytmetycznym 25. Wychowanki po zdaniu egza
minów otrzymywać będą odpowiednie świadectwa. 
Opłata za naukę wynosi: za j ęzyki 10 rs. rocznie, 
za buclu1.lteryę 20 rs. 

Wypadki. Zamieszkała w domu pod :\~ ,l5 przy ul. 
Piotrkom:kiej , 2,l lat licząca, :i.\Iichalilla l\Iężyń
ska, b. szansonistka z "Arkadyi"' , w eelu ::,:amo
bójczym napiła się lnnWl1 kar bolow·ego . Natych
miatltowa pomoc leka1'8ka usunęła niebezpieczeń
stwo. Bitdana zeznała, ż e cierpiG~c na serce, le
czyła si~ roztworem karbolu, napiła się zaś kwa
su karbolowego przez pomyłkę. 

W d. 26 listopada 1'. b., 19-stoletni Fryderyk 
Prote, pompując wodę ze studni, przez własną 
nieostrożność pochwycony przez koło zębate, uległ 
złamaniu małego palca u ręki. P oszwankowany 
leczy się w domu. 

Zaczadzenie. W d. 26 listopada, robotnicy przy 
gmachu skarbowym "Monopol", Stefan Ryckow; 
Walenty Ciesielski i Btani.sław Cichecki, napaliw
szy w kominie rezerwoaru żelaznego, położyli się 
spać. J eden z nich, poczuwszy czad, obudził ko
legów i począł , wołać pomocy. N adbiegli robot
nicy wydobyli zagrożonych, przy czem Cichecki 
poniósł dotkliwe oparzenie twarzy . Odwieziono 
go do szpitala św. Aleksandra. 

W d. 26 listopada zmarła nagle, w wieku 73 
lat, pruska poddana, Augusta Zuk, krewna zna
nego w naszem mieście przemysłowca, właścicie
la browaru Gehliga. 

Kuryer Codzienny w korespondencyi z Łodzi 
zakomunikował smutną wiadomość o śmierci znanej 
u nas "typowej osobistości " p. Adama Kiedrzyńskie
go, kwatermistrza miasta Łodzi. Wiadomością tą 
zainteresowała się cała Łódź, przekonano się atoli, 
że właśnie p. Adam Kiedrzyński w tych dniach 
wyzdrowiał i po upływie urlopu wybiera się do 
biura, by nadal objąć obowiązki służbowe. Takie 
pomyłki w prasie chyba nie powinny mieć miejsca. 

Z sądu . Znany w naszem mieście przedsiębior
ca budowlany Arabski i buchalter ' jego Nagajew
ski za fałszowanie weksli niejakiego Dłutka, wy
rokiem sądu okręgowego w Piotrkowie, skazani zo
stali na osiedlenie w Syberyi. 

Ze sztuki. Przy nadchodzącej gwiazdce ośmie
lamy się zwrócić uwagę nasezych czytelników na 
Kalon artystyczny, istniejący od lat (1",6('h przy 
ulicy llcned.ykta. p;dl':ie bawll':o blin" POdH ok' 
mogą; nahyć dl.a swoiclJ ukochanych . .l. ~ie brakn;" 
tam obrazków ccnnych malarzy nai:lz;ych. wykona
nych dohrze i za. ługnjąeych na estetyczne sta.no
w.isko w salonie. Oleodruki już dawno wyrugo-
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- Co mi tam taki "Dziennik"· - tonem pogar
dy mówił imci pan Jarmużyński - ja, panie, nie 
takie składałem rękopisy. Kto mógł przeczytać 
ś. p. Juliana Bartoszewieza? - Jarmużyński. nikt. 
więcej! 

- Znane rzeczy, znane rzeczy - odparł, pota
kując, imci pan Czel'lliejewski - a j ednak na co
śmy to zeszli na starość! Kiedy byłem w Często
chowie ... 

Nie dokończyli, ujrzawszy nas wchodzących i 
czuli się w obowiązku objaśnić, że, dla tego nie 
imają się pracy, iż brak "spacyj ", "winklów" , "pe
titów", "nonparelów" i t. p. 

Pan Filipowicz wymownie spojrzał na właści
ciela drukarni, sumituj ącego się, że "wszystk~ 
jest", albo, że "wszystko będzie" . 

Wszyscy upadali ze znużenia, ale po długich 
perypetyach nareszcie pierwszy numer był - i to 
od razu nienajgorszy. Wszyscy byli zadowoleni, 
i kupiec, źe znalazł kursy i łaknący poważnej 
strawy pożeracz gazet, że miał do strawienia cięż
ki artykuł ekonomiczny, dla pań była dawka 
"Rozmaitości", aktorzy wyrywali sobie "Dziennik" 
z ręki, wczytując się w ładny felieton pióra p. 
Stefana Kossutha, słowem pismo zaprezentowało 
się dobrze, co, jak twierclził referent handlowy, 
tylko temu trzeba zawdzięczać, że sprawozdań o 
wełnie, bawełnie i tendencyi ospałej pOJUieszczon~ 
niepoślednią porcyę. . 

Po ukazaniu się noworodka rad.ość zap<tllowała 
w kółku, grupuj ącem się około redakcyi, a stano
wiącem prawie czoło ówczesnej inteligencyi łódz
kiej . Przy sntej wieczerzy, jaką zainicyowali 
prawdziwi i bezinteresowni, bodaj do przersady, 
ojcowie duchowi "Dziennika", trącał się kieli-. 
chem p. Kossuth z p. Henrykiem Elzenbergiem, 
p. Leon Gajewicz, tryskający później dowcipem 
a la Prus w felietonach "Palestrant bez prakty
ki" z niźej podpisanym "Leonem Leoni", dr. Jan 
Wisłocki z Wojciechem Bronikowskim, p. Zdzisław 
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wane zol:itały ze w~zystkich szanujących się salo
nów Europy. 

Nowootworzone biuro posłańców i stróżów noc
nych dzi~ z rana i:lamego otoczone było przez kandy
datów na pomienioM po~ady, nie przyjęto atoliniko
go jeszcze, gdyż kandydaci nie byli zaopatrzeni 
w Hwiadectwa konduity ou policyi miejscowej . Po
słańców projektowano 50 i stróżów lloenyeh 150, 
wszyscy z IULuCy~ po rs. 10. 

Czystej wody!... Oto wykrzyknik, który odzywa 
się z Ui:!t każdej gospodyni, zmuszonej korzystać 
z czystości iltudzien miej~cowych, przesyconych 
bakteryami naj różnorodniejszego gatunku. Z zado
woleniem przecież dowiadujemy się, że specyalna 
komisya w Oddziale popierania przemysłu i handlu 
obradowała wczoraj nad tą sprawą i mamy nadzie
ję, że znajdzie dOi:ltateczne środki dla zaradzenia złe
mu, tyle szkody zdrowiu mieszkańców przynoszące
mu. 

Naiwność czy... Kilku tutejszych miei:lzkańców 
otrzymało od jakiegoś agenta zagraniczneeo cyrku
larze drukowane z propozycyami odmalowania ich 
portretów, wedle nadesłanych fotografii. Prq pro
pozycyi jest kwestyonaryusz, na którym intereso
wany ma odpowiedzieć: jakiego koloru ma oczy, 
włosy, jaki wzrost, jeśli portret ma być w całoHci
jaką cerę, znaki szczególne i t. d. jednem słowem 
cały rysop!!>, mogący służyć do adnotacyi pai:lzpol'
towych a nie jako materyał do dzieła i:lztuki. f:lpo
dziewać się też należy, że żaden z naszych zamo
żnych-na tego rodzaju blagę wziąć się nie pozwoli, 
jeśli nie chre narazić się na śmieszność . :Mamy spor~ 
kolonię malarzy-artystów w Łodzi, którzy w podo
bnie tandeeiarski sposób niezawodnie nie zechcą 
kompromitować sztuki - a zadowolić mogą fakty
cznie tych, co swych konterfektów zapragną. 

Przestroga .. Jaką rolet w społeczeństwie naszem 
odgrywają doradcy pokątni, chyba nie potrzebuje
my czytelników objaśniać. f:lpecyaliści ci od łowic
nia ryb w mętnej wodzie, inaczej od wyciągania 
wszelkiemi możliwemi i:lposobami gotówki z kieszeni 
łatwowiernych, coraz to nowych chwytają się spo
sobów, aby tylko dopiąć swojego celu. W tych 
dniach opowittdano nam fakt ze wsk .. tzaniem oRób 
i dat, który uważamy za stosowne podać do wiado
mości publicznej. jako przestrogg. Pan X posiadał I 

wekHeL który z powodu njewypłacalno~ci dłużllika 
zmlls~ony był zaprotetltować, a następnie zailkarżye. 
Rzecz ~wykła, zdarzająca ~i~ w;-;tosunkarh eouzien-

KuhtkoWbki, zapomilUtjąc, że s~~ ludzie ~li, którzy 
radość mają w gn~bieniu, gotów sili był rzucić w 
objęcia nawet nieżyjącemu już akademikowi p. 
:Majewskiemu, p. Janiszewski Leopold dodawał ze
braniu koleżelulkiemu werwy i tak minął ,vesoło 
ów wieczór, w którym ukazał się pierwszy nu
mer "Dziennika łódzkiego". 

Po,,,tarzam pierwi:lzy numer " Dziennik a ", ale 
nie pi8ma poltlkiego w ogóle w Łodzi. 

Popełniłbym niesprawiedliwość, gdybym, pisząc 
° tych zaczątkach, nie przypomninl dobrze zna
nego łodzianom p. Wiktora Piątkowskiego, niegdy 
sędziego śledczego w tem mieście, dziś obrońcy 
przy konsystorzu w Warszawie. Jeżeli kiedy hi
storyk dziennikarstwa polskiego potrąci o Łódi, 
zmuszony będzie przedewi:lzystkiem postawić na 
czele tego wytrawnego prawnika i dzielnego mów
cę. On to pierwszy uczynił próbę i rozpoczął 
wydawanie przy "Lodzer Zeitung" dodatku w ję
języku polskim. Dziś Humery tAj gazety są kru
kiem białym, ale pumigć o nich nie powinnaby 
zaginąć. Sltum cuique! 

Kończę te luźne, rozrzucone wspomnienia. 
Odżyły one na ńowo na widok prospektu "Roz

woju", więc przypominam te chwile ciężkiego po
rodu dziennikowego, a chociaż z dawnych szere
gów. niewielu pozostało (p. Kossuth przeniósł się 
do Zywca w Galicyi, p. Janii:lzewski bawi w głę
bi Rosyi, p. Wisłocki w Krakowie, administrator
ki panie: Kurtz i Kossuth (matka w grobie, zece
l'zy wymienieni w mogile), to jednak tym, którzy 
pozostali, może te kartki przyjemnie będzie od
czytać. 

Dziś inne warunki, zastęp inteligencyi większy, 
horyzonty szersze, a jednak może niejeden po
wtórzy z Anczycem: 

nA jeduak dobrzy bywali ci starzy" . 

O Łodzi z czasów mojej tam bytności i o zmia
nie, jaką d08trzegam teraz, pomówię. może in
nym razem. 

\Yarszaw~1. w listopadzie 1897 r. 
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nych bardzo częste. 7. wekblem takim idzie się do 
adwokata, daje mu pleuipotencyę do wytoczenia pro
cesu i i:lprawa idzie utarta kolcją. Pokątni doradcy 
przecież umieli w)'nuleić inny tlp08ób. Oto jeden 
z nich wytłómaczył p. :x. wlaHnie, że tego rodzaju 
manipulacya dotyeheza~ prakt.ykowana będzie go 
daleko urożej kosztowala-i 2e lepiej uczyni, przyj
mując ;~<. wekslu jego żyro. Interesowany przyjął 
rad:> żyrant wekBel zaskarżył-pieniądze odebrał
i za rh(/walje we własnej ki08zeni . Teraz wierzyciel 
wł:.t':'ciwy .ie~t zni e"wolon)' wytoczyć mll sprawę, 
o któr.,i,ja;;:się skollCzy,nieomieilzkamy czytelników 
zawiallomie-ostrzegająe ieh, aby podobnych pro
pozycyi nie przyjmowali. 

Nowy regulamin fabryczny. Z powollu nowo 
wydanego prawa, og'l'aniezającego pracę roboczą, 
fabrykanei tutejsi odbyli w tych dniach w Od
dziale towarzystwa popierania przemysłu i han
dlu, cztery posiedzenia, na których ouradują nad 
nowym regulaminem fabrycznym. Regulamin ten 
przedstawiony zo. tanie :,;tarszemu inspektorowi 
f'abry<:znemu, który w('zoraj przybył do Łodzi 
z Piotrkowa, aby dać pewne koniel:zne wyja~nie
nia, narallzić się z intcre80wanymi i zatwierdzić 
projekt, który dopiero po tem w życie wprowa
dzonym zostanie. Po prze.i~ciu tych formalności 
damy obszerniejsz}l nota.j,k(~ o rzeczy samej. 

Sekcya techniczna. Ruehliwa, i:lekcya teehni
czna Oddziału towarzyi;t,\ a popierania przemysłu 
i handlu, ogłasza nu dzień 3 b. m. w piątek , 
swe posiedzenie, Da którell1 inzynier Ziemowit 
Arlitewitz wygłosi odczyt o "Jednostkach chara
kteryzujących fizyezne włmmości ciał." Prócz te
go załatwione zOKttmą t. zw. sprawy bieżące. 

Z teatru. W teatrze łódzkim p. M. W olowskie
go, jutro we czwartek njrzymy gło~ną i cieszącą 
i:lie wielIdem powodzeniem ~ztuke Artura Szhnitzle
ra'p. t . "Miłostki" (Liebelein). już w roku zeszłym 
artyści łódzkiego towurzy:4t\Ya dramatycznego ode
grali ją bez zanmttl. Ohecnie w obi>ladzie ról za
szła tylko ta zmiamL, że Krystynę odegra tak lu
biana 'w Łodzi pani Zimajer-Hapacka, a niezna
jomego p. Staszhwski. 

VY piątek odeg'l'aną zOl:ltanie uigdy niezawodzą
M kasy sztuka. pani Zapolskiej p. t. ,,:Małka 
Szwul'<wnkopf''' . 

J fi d.yrekcya premierę 
~<\(I Jlej pol.tłkiej Hcenic nie

' I • t'arsę p. t.: "Teściowie" 

W sobotg zup ( ';I, ·l. tt . 
z w~~ier:4kiego, ( • fi 
graU:h a wielce , 11 
Arpada Gabanyi 

Katastrofa kc .·a w Tłuszczu. W czoruj ra
no o godz. 6-ej pociąg towarowy N~ 25 wpadł z tyłu 
na pociąg osobowy .Ni! 23, stojący przed stacyą. Oba 
pociągi dążyły do Warszawy. Pociąg osobowy 
nadszedł pierwszy. Pociąg towarowy, z winy zwro
tniczego, wHzedł na t~ ilamę linię, a chociaż jego 
maszynista w ostatniej rltwili dał kontrparę, jednak
źe nieszczęścia nie uniknął. Trzy ostatnie wagony 
rozbite. Z nich wagon końcowy - na szczęście, 
był pusty. Zabitych znaleziono 12 osób, ranionych 
ciężej albo Hej 20 pai:<ażerów, oraz konduktor kole
jowy. N atychmiast do pomocy stanęli wszyscy le
karze i felczerzy z Tlutlzeza, do uich przyłączył się 
Htudent piątego kur~u wydziału lekari:lkiego, także 
i dr. Stępniewi:lki z Wyszkowa, jadący pociągiem, 
sam zraniony w czoło, oraz lekarze Pogotowia ra
tunkowego z Warszawy, hóre wysłało na miejsce 
wypadku 2 swoje wozy ratunkowe, 3 karety z l'emi
zy i 4 dorożki. Ranionyeh odesłano do i:lzpitali 
w Warszawie. 

Rząd niemiecki z niezmierną energią krząta się 
około wyprawy do Chill; chce on tam zgromadz!ć 
możliwie największe siły " ojenne i usadowić się 
w Kiao-Czau, by stworzyć fakt dokonany, zanim 
mocarstwa współzawodniczące zdołałyby się poro
zumieć i przeciwko temu zaprotestować . Książę 
Henryk Pruski, brat cesarza, mianowany komen
dantem eskadry krzyżowców na wodach chińskich , 
odpływa już d. 6 grudnia. 

Przesilenie austryackie, które tak szybki na ra
zie znalazło epilog w dymisyi gabinetu Badeniego, 
wywołuje wśród ludów słowiańskich monarchii 
habsburskiej coraz żywsze ni ezadowolenie. Baron 
Gautsch bowiem, następca hl'. Badeniego na stano
wisku prezesa ministrów. zaznaczał zawsze swoją 
niechęć ku Czechom i przcz ~woje t. zw. ordonanse 
szkolne w roku 188G, kiedy był ministrem oświaty, i 

dowiódł, iż jest przeciwnikiem kultury czeskiej. 
Zamknął wtedy pod błahym pozorem cały szereg 
Hrednich szkół ezeskich. Wybranie więc tego 
polityktt w takiej chwili na przodownika musi wy
wołać wśród Czechów zaniepokojenie. Krążą po
głoski, że przyszłą większość pragną niektórzy u
tworzyć z Polakó,y, Niemcó,," k~Ltolików i Niem
ców liberalnych, jak to już było za gabinetu ks. 
Windischgraetza w 1893-95 r. Wątpić przeeież 
należy, czy Koło poMde dałoby się po raz wtóry 
wciągnąć do takiej kombinacyi. 

VV i:lprawie Dreyt'ussa widnieje po~piech ze stro
ny organów, które ją prowadzą. W ostatniej chwili 
podobno wyszły na jaw momenty, obciążające nie 
majora Esterhazego, lecz jego przeciwnika i oHkar
życiela, pułkownika Picarda. Są poszlaki, dowo'= 
dzące, że ten ostatni istotnie służył syndykatowi, 
zawiązanemu celem uratowania ex-kapitana. Gdyby 
tak było, główny obrońca Dreyfussa, senator 
f:lcheurer-Kestner byłby skompromitowany. Śledz
two prowadzi generał Pellieux, bardzo energicznie 
i z należytą oi:ltrożnośeią. Nie można przeto wie
rzyć nawet czwartej czę~ei wie~ci, podawanych 
przez dzienniki paryskie. 

W Albanii tureckiej rozpoczęły się sezonowe 
przeHlaclowania chrześcijan, oraz napady na pogra
niczne powiaty serbskie. Stąd w Belgradzie uza
sadniony powód do skarg i reklamacyj, a w Stam
bule niby to ochota do zadosyćuczynienia. 'fym
czasem rząd serbski osacza granicę gęstym kordo
nem wojska, co pociągnie pewno i ze strony Tur
cyi odpowiednią koncentracyę sił zbrojnych. W Kon
stantynopolu bawi teraz prezes minii:ltrów serb
skicli, dl'. Wladan Georgiewicz. Skoro powróci 
do Belgradu, natychmiast dzisiejHza skupczyna za~ 
kończy swój żywot i będą rozpisane nowe wybory. 
Wątpliwe jest, czy pójdą one gładko wobec tego, 
że radykali~ci przejdą do zaciętej opozyr.:yi, 

Karliści w Hiszpanii poonoszą głowy comz zu
chwalej . Między inne.mi postanowili protestować 
przeciwko samol"i:ądowi Kuby, jako przeciwko re
formie szkodliwej dla kraju i pod względem mate
ryalnym i moralnym. Hównież i t. zw. zwolennicy 
Unii konstytucyjnej uważają samorząd Kuby za uj
mę godno~ci narodowej i pailstwowej. 

·W Bukareszcie otworzono p:lrlarneut rumuński. 
Król ()(Lczytał mowę tronowc~, akrcntujcicą tłpokój na 
półwy"pie bałkańHkim, dobre sto>iunki Rumuuii ze 
wszystkiemi mocul'i:ltwami. wreszcie porządek "'e
wn~trzny. Owo przemówienie sprawiło w całym 
kmju jak najlepsze wmżenie, choć budzi i:lię i opo
zycya przeciwko zbyt ~citłłym stosunkom Rumunii 
z Austl'o-W ~gmmi. 

Depesze TelegTaficzne. 

Wiedeń, 30 listopada. Baron Gautsch obejmuje 
prezydyum w gabinecie i sprawy wewnętrzne, La
tour oświatę, Rober spr3,wiedliwość, Boehm v. Ba
werk finanse, Koerbenhandel, Wittekkoleje, hr. By
landt-Rheidt rolnictwo, hl'. Welsersheimb obronę 
krajową. Hl'. Pinińskiemu i prof. Piętakowi ofiaro
wano tekę galicyjt:lką, lecz wymówili 80bie czas do 
namysłu . 

Praga czeska 30 listopada, Bursze niemieccy 
ofiarowali posłowi Pferschemu srebrny nóż (na pa
miątkę oweg'o noża, którym wywijał w sali parla
mentu i który mu wyrwano). 

Wiedeń 30 listopada. Bursze niemieccy urzą
dzili W oltl'owi owacyę przed jego mieszkaniem. 
. Wiedeń 30 listopada. Socyaliści, którzy głów

nie przyczynili się do przewrotu, postanowili zwal
czać zarówno Gautscha, jak wszelki inny rząd, 
nawet środkami gwałtownemi. Prawdopodobnem 
jest, że gabinet urzędniczy musi funkcyonować ja
kiś czas bez parlamentu. 

Wiedeń 30 listopada. Kolegium profesorów u
niwersytetu postanowiło przesłać radzie państwa 
oświadczenie, potępiające ostatme wybryki stu
denckie, wykazujące nielegalność uiycia siły w 
parlamencie i akcentujące silnie stanowisko nie
mieckie. 

Praga czeska 30 listopada. Zaszły wczoraj 
groźne zaburzenia. Demonstracye studentów nie
mieckich prowokowały lud czeski i kolegów cze
skich. Przyszło do krwawych starć na ulicach. 
Czesi uderzyli wieczorem na teatr niemiecki, z któ
rego publiczność uciekła. 

Wiedeń 30 listopada. W wielu miejscowościach 
na prowincyi odbyły się demonstracye niemiec
kie. 



Prace }{oluisyi kodyfikacyjnej. 

W numerze 313 "S.-PeterBburBkich wiadomości", 
które l:lkwapliwie notują wszelkie .znam~en~e d~ż
ności zmierzające do uregulowam<t obJtl,wow zy
ciowych na podstawach zdro~ej nal~ki, zn~j,dujemy 
z poważnego źródła zaczerpmętą wIa~omosc o pra
cach komil:lyi kodyfikacyjnej przcd pIętnastu laty. 

Wiadomo skądinąd, iż w gronie członków ' tego 
poważneo'o ciała naukowego znajduje siQ i b. pro
fesor wa~l:lzawskiego uniwenlytetu Holewiński. 

Komil:lya ma za zadanie opracować projekt pra
wa cywilnego, wprowadzając do pr~wodawst~~ 
rosyjskiego zdobycze na tem polu naukI zachodmeJ 
i naginając do potrzeb i charakter n współczesnych 
wymagań praktyki życio~ej. . . 

Dowiadujemy się, że pIętnastoletma praca ~wy
dała już poważne owoce, mianowicie: opracow~no, 
wyd1'ukowa,no i wniesiono do Rady państ~a p~'oJekt 
prawa hypotecznego, dotą~ w cel:l~rstwle, mezna
neo'o proJ' ekt prawa o opIeka ch l w ogole całą 

b , . k . ł l 
częM ogólną, czyli pIerwszą SIęg~ przysz eg~ <'0-
deki:lu cywilnego, oraz bogaty dZIał o ZObowIąza
niach. 

Prace te będą ukończone zapewne w roku 1898 
i wtedy ejJokowe to ~zieło uzyl:lka sankcy~ praw?
dawczą. Niezależme od tego postanowIOno, me 
czekając końca olbrzymiej i zmudnej tej pracy, 
przyśtąpić w możliwie krótkim czasie ~10 ~'e~orm 
tych działów prawa cywilnego, które. naJmme~ od: 
powiadają wi:lpółczesnym wymagamom ŻyCIa l 

nauki. 
Wiec przepisy: o rozwodach, o nieprawych dzie

ciach < i o własno~ci literackiej, muzycznej i arty
stycznej mają być wkrótce rozpatrzone i w porząd
ku prawodawczym zreformowane. 

Notując wiadomość o tym olbrzymim kroku po
stępu w kierunku ~ajżywotniejszy~h potrzeb l:ll?o
łeczeństwa rosyjskIego, łączymy SIę z całym ŚWIa
tem prawniczym w pragnieniu, aby praca ~a jak 
najpomyślniejszym uwieńczona została skutlnem. 

V. 

OchrOll]Ut ehrześciańsKH. 

Nastanie mrozów, oraz zbliżające się święta Bo
żego Narodzenia zwiększyć musiały pracę nal:lzej 
filantropii i tem samem ofiarność obywateli łódz
kich. 

:Miejl:lcowe też Towarzystwo dobroczynności, 
ze wszystldemi oddziałami swemi nie zalega pola 
i dzielnie walczy na kalidym kroku z niedostat
kiem. 

Ze zwycięztwo będzie po jego stronie,. łat
wo przewidzieć, z uwagi na to, iż głównymI bo
jownik~mi tutaj są. nasze pani~, które l!r~yjąwszy 
na siebIe ten obOWIązek, spełmą go naJmezawod
niej z uporem sobie właściwym, ' a godnym uzna
nia najwyższego. 

Jak w pracy wygląda ten upór szlachetny, 
może posłużyć za miarę rozwój ochronki chrze
~ciańskiej, na rzecz której dziś właśnie, w teatrze 
polskim odbędzie się przedstawienie komedyi J. 
Blizińskiego p. t. "Pan Damazy." Inicyatorem 
i założycielem tej pierwl:lzej ochronki dla dzieci 
w Łodzi przed ośmiu laty był ksiądz Biemiec, 
b. proboszcz parafii N. Maryi Panny przy WSPÓhl
dziale pań: Bełcikowskiej, OlBzewskiej i Sudrowej, 
które też utworz;yły pienvs'l,,\' komitet pomienio
nej instytucyi z kavitaJcllI 5'/3 rubl~, ~aki otrzy
mały z danego nit ten (·ellllzedstawIema teatral-
nego.. . . . . . . 

ZWIęksllaJąca SI~ 'f, dmClll kazdym hc~ba OpI~-
kunek, która w pienVl:>zylll roku wymosła 70, 
pozwoliła w tymże roku już utrzymać w ochro
nie 60 dzieci. 

Przez pierwsze lat pięć, to jest do r.oku 1894, 
kiedy kupiony został plac z domkamI za sumę 
10,500 rs., ochronka mieściła się w lokalu na 
ten cel wynajmowanym. 

W roku bieżącym komitet powiększony został 
do liczby osób 12; przewodniczy w nim pani 
MarkiewlCzowa;-liczba opiekunek wzrosła do 140, 
f1 liczba utrzymywanych w ochronie dzieci do 
.280. 

Ochronka opiekuje się dziećmi do lat 7, poczem 
przechodzą one do szkoły elementarnej przy 0-

~hronce r-.ałożonej w roku bieżącym; dziewczynki 
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zaś mogą się nadto kl:lztałci(l w sZ\Talni, będą
cej także oddziałem ochrony 

Zródłami dochodu tej instytucyi pożytecznej są: 
składki opiekunek (rs. 1 miesięcznie), ofiary dobro
wolne, przedstawienia teatralne, koncerty, bale 
itp., które w ciągu lat ubie~łyeh nie tylko że wy
starczyły na pokrycie kosztów utrzymania ochrony, 
wynoszących rs. 3,000 roeznie, lecz pozwoliły komi
tetowi oszczędzić 4,000 l' '. , które mają służyć jako 
kal)ital podstawowy HU lmdowę własnego domu 
na gruncie juŻ zakupionym J.awniej za su
mę 10,500 rB. Kosztoryl:i mającego się wznieść 
budynku obliczono na sumę 20 do 24,000 rs. Ze
branie :kapitałów tak wielkich w stosunku do czasu 
bytowania instytucyi za'\>vdzięcia ochronka ro
zumnej, oszczędnej działalności komitetu dam i o
fiarności łatwej obywateli łódzkich. 

Rok rocznie miłosiel"llzic niektórych firm, a mia
nowicie: Scheiblerów, Gayerów, Kunitzera, Heinzla, 
Hille i Dietricha, Biedennana, Drozdowskiego, Ginz
berga, Silberszteina i innych, na ręce przewodniczą
cej nadsyła sporą ilość materyałów, z których opie
kunki gorliwie własnoręcznie szyją dla wszystkich 
dzieci ubranka, koszulk i, pończochy, tak, że na 
gwiazdkę wszystkie otrzymują w darze prócz zwy
kłych łakoci, ochież i obuwie. 

Wszystkie sprawy, tycII<lcC się instytucyi, oma
wiane są na zebraniach mi esięcznych komitetu, 
a większość głosów rozi<tl'lIyga o postanowieni~l; 
cztery razy do roku odbywa się zgromadze.me 
wszyl::ltkich opiekunck, na których komItet 
ma obowia,zek zdawania l::lprawy ze swoich 
czynności. <Po za domem własnym, na który in- I 

stytucya posiada już, jak powiedzieliśmy fun
dUl:lze; w projekeie j est j cszclle urządzenie przy 
niej warsztatów rllemi eślnicqch. Kto patrzy na 
mrówczą pracę opiekunek, ich zabiegliwość i do
tychczasowe skutki starań, ten wątpi6 nie może, że 
kapitał potrzebllY Da. blL~t)W\; domu niebawem się 
zbierze, a w; zystkie proj<,kty dzielnyeh pań 
naszych niedługo będ1!; r.~eknly na urzeczywist
nienie, czego i m ,\ ~;e l' C~t ŻY(· 'I'J ·m) . O dllioóiejszem 
przedstawieniu TPit.i'n11\lClll d . llIl} N II (·zegołoVle spra
wozdanie jutro. 

t; enyz b O ż a 
osiągnięte 'IV trallzakcyach dokon,tu)'ch (lIlia ilO listopada 

Pszenica wyborow,t kop. 7.25 - 7.40. Biała 7.:30 - 7.:15. 
Ps~ra- - Ordyuar.- -

Zyto wybor. kop. 6.:30-5.40. ~rol1ł1je 5.23-5.30. Wa
dliwe- - -_ J 

AFISZ TEATRU POLSKIEGO. 
We czwartek, dnia 2 grudnia 1897 1". 

MIŁOSTKI 
(;,Liebelein"). 

" Sztuka w 3-eh aktach, przeli Artnra Sclmitzlera. 
OSO BY: 

Weiring, slU"zYPQk wteatrze podmiejskim p. 'L'rapl:lzo. 
Krystyna, jego córka - pani Rapacka 
:Mania Schlager, l::lll'\ovacllka- pani Sta.szko\,"ska. 
Katarzyna Bin(ler, żona pOllclloslluika p.1fnliszewska. 
Jan Lobheimer, młody człowiek-p. Kopeze'ITski. 
Teodor Kaizer, młody człowiek-p. :Mielnic 
Obcy-p. Staszkowski 

Rzecz dzieje sili w Wi edniu lin nasllyeh ezasów. 

Mierzyliski & Pohl 
Łódz, 

Piotrko,vska Nr. 141. Tel. Nr. 657. 

Biuro Techniczne 
w ykonywa: 

I Kon~trul{cye . 't ~ HU !Ionier: sklepienia fabryezne, rezer,yoary . 
i t. p. oraz ,vszel1de 'roboty betonowe. 

Wodociągi, kanalizacye i urządzenia sanit:Lrlle.-Ogrze""f1uia cen
tralne, ·wentylacya.-Oś,vietlenie elektryczne~-Izolacye dachow, 

kotlo,v parowych i "rodnych. 

Sprzedaz hUl'to,va i detaliczna: oblicowel{, rur ~ebroV\Tych do 
ogrze,vania, rur gal"ranizow"anych i lanych wodoci1uro,vych 

i zle,vo,vych. 

Ceny fabryczue. - Za doklad~ość 
M~G~IYN SU~ltN 

z. ZABOROWSKA 
Ulica Poludnio,va .N~ 19. 

Łódź. 38-3 · 

Kaucyonowane Bióro nauczycielskie 

F.ARLET 
zostało przeniesione z ulicy Południowej Nr. 34 

mt róg Widzewskiej i Dzielnej Nr. 31 i nadal 

rekomenduje nauczycieli, nauczycielki, 
bony, lektorki, dozorczynie i gospo-

66 dynie wszelkich narodowości. 

,vykonauia robot biuro poręcza. 

65 Gusta)v Sobole·wsld 
Magister Prawa i Administracji, Adwokat Przy
sięgły przeniósł Kancehuj't do domu Bla wata, 

Piotrkowska Nr. 17. (Hotel Hamburski). 

Zdzisław-Kułakowski 
Geometra przysięgły - ulica Spacerowa 

64 Nr. 17 dom Schejblerów. 

Kancelarja · obrończa 
Nowy Rynek, Nr. 9, 

F. H. Maternicki, 
Adwokaci przysięgli: A. Babicki, 

A. Żelazowski. 
Porady prawne, sprawy sądowe, cywilne i karne, 
czynności hypoteczne, sprawy spadkowe, sprawy 
administracyjne. Godziny przyjęcia: od 9 zraua 
do 7 wieczorem (w niedzielę i święta od 9 d.o 11 

36 przed południem.) 
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J WlN~ENTYRAPA~KI, J 
16 Art. Op., 9fI 
~ Lódz, Krótka 12 r;(J 
!J6 udziela lekcyj śpiewu, wyli ('za 9f) 
_ par~yj, pl'zygotowlIje na łł:on- ?tJ 

. ~;~~~~~~~~~~ 
~ ~~TtL A~~ltL~H ~ 
U 
g (Hotel d'Angleterre .) ~ :o v~ ~ ~, o 

ROZWÓJ. - Czwartek, dnia 2 grudnia 1897 r. 

Zatwierdzone 
przez 1\Iinisteryum spraw 

wewnętrznych 

Bi uro' 

INFORMACYJNO-INKASOWE 
s. K l A C Z K I N A 

l-go rzędu z kaucyą 

15,000 Rubli. 
Łódz, Cegielniana Nr. 36. 

FABRYKA i SKŁAD 

Mydeł toaletowych', perfum i kosmetyków 
clawniej 

J. D. SO~{}IERA 
Warszawa, Przejazd N~ 7, Telefonu N~ 1210. 

'Wyrobów fabryki dostać można we wszystkich maga
zynach perfumeryjnych, aptecznych i galanteryjnych, 

oraz składach mydlarskich. 25 

:M1 

a. Restauracya - Gabinety. i 
:. Obiady po 40 }rop. ~ Filja w Warszawie, Długa 18. 
I~ ~ 

___________ ~_mNBM ____________________________ ~ 

Telefonu 468. 

~Ia(l Dla Kaszląc~ch i Osła-bionych. ;ra~,,. 
~ C ~ ~ Kolacye a la arte, c. 

o 
.g Ostrygi ostenclzlde w 

• .. ... co drugi dzień świeże. CD .... . 
!: N' d . l ' }'l l . 'C ." Je Zje a ,1' O 
• i Czwartki a n. 

udziela informacyi 
handlowych i inka
suje nalezności wątpliwe 

bez zaliczenia. 7 

Ekstrakt i Karmelki 

"LELIWA" 
r.-
~ 
~: 

... 'CI 

! Codziennie KOllcerta i 
i bezplatnie. ~ 
...I • 

Lokal otwarty do 3 po północy. 
4,0 

--------

Stani~ław Dr~~ki, 
Zęgarmistrz, 

uJica S-go Andrzeja :Ng 2 (róg' I 
_ PiotrJ\:owsl~ej) w Ło(lzi. 20 I r 

\\' utrzy J1\y\l"allylfl prZ'~t('łl 11 ic f 

K~ntQ ze ~r' ś~ i zazal~ń II 

r6 
opatrzone marką fabryczną, zatwierdzouą, przez Departament Handlu Cł' 

II ~ 
I fł i Przemysłu Nr. 15426/1121. r..-

\VYB lRQW E i I ' 19 iWyłączn. sprzedaż w~Aptekach i Składach Aptecznych. I 
M~DŁO 1 I ~~~ Dla Kaszlących i Osłabionych. ~~~R" 

, I , ----------------------------~---------------

TATRZANSKIE :1 

. w 4, zapachach I J 
IWZA 
FLJOLEK I 

KONWAUA I ' 
BL'K. TNfRA. 

Do-tar 111OŻll" w -"\l;>gd.z JlH('l 
Wla"llych Warvaw~kiego labo
ratoryUTll ('h omkzncgo oraz wC' 
wszystkich perfum, Tyach , 

. Skład Małeryałów Aptecznych 

Koprowskiego 
d E H 

ulica N O)VOllliejs1ra róg Północllej 
20 J I p O l e c a : 

liR zHsndzic Jlozwu lcnia J. \r. f;uh"l'lIl1tWi\ I I 

Piotl'kowskicl("o, \I" donnl Jll'z j' ul iej' l'itltl'
kowsldcj pOll :\~ ~3,]"cda2;lIje ~ię llIlIi ej ę tllie 
wszelkicgo rodzaju akty. .skargi i pru;by lJa 

~ajwyższc Il11i C) i do Hządzątl'g'o sl\lIatll, pll 
celll1ch um.iarl.owanych" Dla bieduych lJcz-
p1atnic. !lO 

N, M. Szapiro, 

Fabryka Armatur, I . . . 
~Ddlewnie żelaza i mosiądzu I LakIery, farby, pokosty, mydła toaletowe w WIelkIm wyborze, perfumerye 

T 
r!WI~D~IN' ~T!I~r!n I ~ ki I krajowe i ~agranicz~e, środ~i opatru~kowe, sp~cyfiki krajowe i zagranic~ne,. billi 

Salon de la Mode, 
Łódź, 

Zawadzka ,N'Q. 20, 
P~erwszorzędna 

PRACOW~JIA SUKIEN i OKRYĆ oraz 
KAPElUSZY DAMSKICH 

zaopatrzoua II' J1o\\"o~ci zal,\Taai cZll C, 
wyhouywa wszelki e zaUlówkuia ś pic
&zuie i "taralluic" 

('CIlY ullliar);owllu C. 

11 W. Grabowska. 

::===0::.: ... __ ... 
H~rmann Nau~t 

Magazyn Ubiorów Męzkich, 
Łódź, ulica Piotrkowska 24, 

wVkollywa obstal:1l1ki tak z ",Jasnych jal. i p o
wierzonych mat Q,l ya1ólI', szybl;o, g'lIsto\\"lIic, po 
ecuach lIUliar];oll a !")"Ch. 

vVielki wybór nlaterya
łów angielsldch i fran-

cusldch. i3-t MM g __ 

Łódź. LEKARZ-DENTYSTA 

Stallisla)v Dąbrowsld 
Ulica Piotrkowska ;N2 97 {10m W -go 

Lii li gen;. 26 

I U ~ ~ w'~ ~uu l w· l Jak rówmeź środkI lekarskie gatunkow wyborowych. 4::> 

w Warszawie, 
ulica Koszykowa Nr. 27. 

24 

J-~_ •• ~~~-_.~~~~~~~~~-~~~~ 
~Filja składu hurtowe~o • T owarzYstwo Akcyjne ~ 

s. Reismana ~ WYROBÓW aAWEŁNIANYCH ~ 
ulica Piotrkowska Nr. 65, yis- i.H is . S ROSE BLATTA 9fj Granu Hotelu, dom " ' _go Roscnblata, poleca: . • . ' N ~" 

Cygara hawańskie i krajowe, 1J6 . ~_ 
Tytunie tureckie i obstalunkowe, I_ 

. Papi~rosy, przygotowane ze specyalnej • ~-x T ŁODZI ~ 
mlęszamny, I . :\Dl y;tJ 

Gilzy "Paryż" własnej firmy. 33 fl:j, Ił#') 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Pll t ~~"") ~ 

..- Tani sklep .... m 
Materyałów piśmiennych, rysunko- D B llF K A Ił Nr I A ~ 9fi 

. Jak Ób~ · D~a~rńjsrie g o, ; 
poleca n~di~~:~:~~~~~~4 święta: F a r b i a r n i a, P r z ę d z a I n i a ~ 
.-zabawki dziecinne • i 0-___ 91 
w wielkim wyborze po cenach nizkich, również /r.4i 
przybory laubzegowe i drzewa laub- T K A L N I A. :s 
zegowe. 31 ~ 

Pracownia Kwiatów (; V~@)V ~ 98 , 1J6 . 44 9fj 
Maryi" lJ6 Skład Główny. '"' J 

Łodź, K!~stantynOWSka Nr.' 10, m. I, W łODZI, ulica Piotrkowska NQ 777. . 9fi 
poleca kwiaty sztuczne IV wiel- I m. Qi. m. m. m. m. m. m. m. m. m. m. m. m. m. m. ~ m. Qi. m. ~ 90 
ldm wyborze po cenach llmiar!'owanycll. 37 fj6tJ6IJ6(IłJ~fPrP(jIł'J~cp(jpI(#I(P(p(prp~(pp(p(p(p(p(p~~~ 
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Piotrkowska 17. 
Przewóziekspedycya 

-

~ Filia: Składowa 
towarów. 

Parowa 
Skład papieru i mate
ryałów piśmiennych 

S.Altmann 

8. 
5 

:. urz~dza dla dogodności odbiorców, a takze z po,vodu "Monopolu" 
= wyprzedaż ,vyborowych i starych g'atunl{ó\v Wódek, Ara- o 
~ 
o ków, Likierów i Wina, po cenaoh hurto,vych, odstępuj~c, ~ 
! bior~cyln ,vyzej rubla, 10°10' . I 
i Wyprzedaz rozpoczyna się ' z dniem 1 (13) Grudnia do na- .. 
I.stania Monopolu. 70 I 

Zaldad :FotogTnflczny 
"Rembrandt" 

Piotrkowska Nr, !~n, dom Liig·nena. 

~~~ .. ~_ %01 e~ze1jo _ Poleca 8ię Szanownej PublicznO~l'i miasta 
Łodzi i o!;:olic. 'Wykonywa w8zelkiego 1'0-

dz,lju zdjęcia, bez względu na pogodę 

z artystyczliem vcykollczeniem. 

MAGAZYN FUTER KONFEKCYI DAMSKIEJ PoleNImy ua "Gwiazdkę" portrety natu
raIli ej wielko~ci, zwykle po Rubli 15, ko
loryzowane po \lO 1'8., prócz tego do każ
dycll 12 fotografii wizytowych, doclajemy JAKÓBA PAWEŁEK 

Warszawa, ulica Czysta .M 6. 
Ma ~aszczyt polecić wielki wybór wszelkiego rodzaju futer bajowych i zagranicznych w najlepszych gatunkach. 

Przyjmuje obstalun',i na wszelkie okrycia damskie, :iako to: rotundy, palta i zakiety etc.,pocUug uajświeższych francuskich 
i angielskich modeli, oraz futra męski e, palta i marynarki futrzane, płaszcze i t. p, ~'",' ,'l; wykonywa jak najstarauuiej przy 

jean:], dn:i;ego formatu grati8. 
'Wszelkie o08taluuki wykonywamy szybko. 
Powięk8zenia ze zwykłych fotografij a~ 

do llHtnralnej wielko~d. 
Sp(;;c)'lIIJJo~~: zdjęcia lllomentłllue dzieci. 

Mi Z Jlow;t:i;auiem cenach uajprzystępuiejszych. 49 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 
Zaszczycona Medalem Srebrnym na Wystawie Hygienicznej 1896 r. 

i wieloma medalami. 

PierV\Tsza Warszawska Paro,va :Pabryka 
MUSZTARDY 

ARTHUR & Comp. 
W Warszawie, ulica Leszno N~ 4, wprost ulicy Rymarskiej. 51 

'llUZ:l!llqap ! llMOłJnlJ ~llpazJds 

F abryka Obuwia 

KR~~T J~~~ ~J~~~ 
w Warszawie, 

Bielańska 24, domlwXasny. 
Firma istnieje od 1847 r. 

Filia 53 

Lódź, Piotrkowska 60. 

,1~J:;~~~~~:::::. .. w .. ie~l~kl:'~W~Y:b:ó:r~ob~u~\~Nl:·a~g~o~to~w~e.g.,o., II • oraz wszelkie obstalunki. 

Zarzad 8towarzyszmiia , .. . 

Wzajemnej Pomocy Pracowników Hannlowych m. Łonzi 
ma zaszczyt l~Qdać do wiadomości, że w sobotę, dnia 22 listopada (4 grudnia) r. b. 
odbędzie się W lokalu Stowarzyszenia przy ulicy Długiej Nr. 45 

.~ Wieczorek familijny~ 
dla p. p. czlonKów i ich rodzin. 

Bilety - których ilość og-raniczolla - są do nabycia 'I' kancelaryi Stowarzyszenia, w 
'godzinach hiurowyc1l. 

Uwaga. Bilety przy wejściu sprzedawane nie ]Jędą. 63 

Atelier .,.,Re.rnhran.dł!' 

Browar parowy 
KAROLA MACHLEJDA 

- w WARSZAWIE, 
Skład w Łodzi, Podleśna M 9, 

poleca znaue ze swej dobroci piwa: 
"Leżak", "Pilzeńskie", "Kulmbachslde" i "Monachij skie" , które 

także można (lostall u PP. Kupców i w VI'iększy,'h skhtllach wódek. 
Na zamówienia piwo dostarcza się do prywatnych domów, poczynając 

od wiadra .w naczyniach i od 20-tu butelek. 
Na korkach wypalona jest firma i marka fabryezna, zatTl'ierclzona przez 

Departament Przemy8łu i Handlu. 33 
TELEFON Nr. 483. 

. Piotrkowska 45. 
ObJ' ąwszy z dniem 15-go Listopada r. b ~aTząd salonem frvzycrsldm 11 firmv M Z • ~ . . J" • • 

Zabierowskl" postar",Jem się o wygody odpowiadając', w,zelkim wymaganielll Szanownej 
Klientel i, jak w męskim, tak i w damskim g'abilletach fryzyershich. Przytem w g':l uincci~ 
męskim urządziJem dla g'ości staJ.ych szafkę do 

~ wszelkich utensyUj fryzyerskich , 
z kluczami pozostającemi 11 klijentów, 

Personel obsJuguje w llbraniach specyalnych, odpowiadających salonom fryzyer-kim. 
Z szacunkiem Jan Brajerski. 

__ SKŁAD ARTYKUŁÓW TECHNICZNYCH! --.m 
J>oleca 110 cenach bardzo umiarkowanych: 

Wyroby gumowe techniczne, 
..-armatury do maszyn i kotłów parowych,--.J 
rury żelazne, ciągnione do wody i pary, rury ołowiane i cynowe, pompy 
wszelkiego rodzaju, worki do piwa, pasy skórzane, parciane i z 5zerści wiel
blądziej i t. p. artykuły. 

Jan Pałka & Co., 
52 w Warszawie, Tłomackie Nr. 13. 



8 nOZWOJ.-Dnia ~ l-:-rllllnia 18\:), r. 

NAJWYŻEJ zatwierdzone Towarzystwo 

fi 

Filia i Skład Główny dla Hrólestwa Polskiego w Łodzi 

Chrn raueya :ta kazcly 
lm~ oryg:llulny. 

poleca ji:lkJ Specyalność fabryki: 
F. Hed<1a\yay &; Co., l,imited, Manchester, 1>en<11eton. 

a en " dd 
zaopa~rzone w markę fabryczną 

"HE D DAWAY" BELliNG 

RECISTERED 'TRAD\O ,.,."RI(. 

a " 
Gwarancya Iza kazdy 

pas oryginalllY. 

J'ft!f!r Pasy te 2Gstałj' pov.lszechnie uznane, jako najlepsze ze wszystki6':h o~ecnie używanych~ ~ 

1d1'8N filii l\nrHl'zystwa W Łodzi ~ Ulica Piotrkowska NQ 148, dom Pettersa, róg Ewangelickiej. 
Telefonu M 2200 

,,~~ - '-'±...::~,,;,.s1w;r.!:".~$l~ ,.', ~ " ' .:r:; - , ,',' :. • ~1t".!!i.tiif:) , '1: ~ , 

\i.~~~":{~f~~tł~ ~!~\!-~\ł~~~~~~~~~~\l{~~~~~'~~~~~~~~~'~~~~~~~~'~I~9t~~90~?O 

~ 'N C mi· Upll z w" az · ę? ~: ~ 
~' • • ? d '" ~ f.i,k ~'~ ·~\Z0dZ.I ąJ·\lD[G1 ~ 
,i ~ ;::: e!.\\ pąU\ H.HI UI8P[OP~~\\. ~)lL~\. H(h~u Bp~ z~o!zpeq - ZS!cIIU[ 3~U O!U ~tt\U!U n~8 f o \ ~ -e ,~ "'Odla!d aZSMda!d 'C;S (; e s O'JllalIG!d 'eU4dil'łaS alf ~ ~ 
$: ~*'"'~. " nq8UI 8!ZP~pr..i .\\ ,~TOdIN: ROSIYI~" flO N~ ~ 
~ UqO.LL\\ apI.ry:ochą OJ[OUO anZOA~R\l.TH '-'I-\qzlH\n,Hl ZS~z~1~Jq1j\l' 'aJqos lnUUS. ~ 
. )'1f.~~~~~~~~!Jf, ~ ~ !J)J6§6~j6J616~~'1lJt~~ ~\a~~~~~~~~~tA~~~~~~~~~tĄrĄ~~?ĄłĄ~ 

i\ tfY] 2J. ' ;f}?J XP1 m 'Ot,ł JiYJ OJ -;00 Dl;OO ~ Ui.~ ~ ~ ~ - ~m~: 
p~;;~.~~ " ~~ .~~~" " -~ .• ' >~ ."?F..~ ~~ 

I Hanu~l Win, T~warów k~l~lllalny~h i n~Iikat~~~w ~ 
I J. B. W Ę Ż y K I 
~ w Łodzi, Piotrkow ka oM 3, Hotel Polski. ! 
~ p o L E C A: ~ It Wina w\~I.d~l·Hkie, lll'~ncus~i~, ~iszpański!', Reilskie, .Szampallskie, jak r0'Yniez Krymskie! ~ 
iil Knchet~rll~]nę, oraJl; w,lna . butle l czer·woll~ . z r ~sar~l~~ch Apanazy. Cogua1n, RUll1y, Ara]n X71 

~;~~;~;;;;~~;;;;;~:;;;~;~;~~ 
PIOTRKOWSKA 69, 

~~iiii~m' §oiil2mlm' iml!*.··.erm_'IiiII"m-.--__ BilliiWI5l:li'liUlmi. I vis-a-vis S tępk o wskiego. 

Iljj·1·7 :~ ~rgJ:i,gi, i Cy[ara! Tyt~ni~ I Pa~i~r~~y! 
I ~M:fS:!~!.!:Hj Dery dla koni, II 14 ~~ 'VYROBoO\V'\rrZABsA'8ZNYCH ~ i 

~ '~ ~~ 144. ~~ Półderki ozdobne J ko' b F ·ff " ~ ~::::~~_~ '" syhrryl1!1wc i SkÓl'I:allc na porl " a el er 
i!Ii -",,""~~~~,€:,~ " zimowa, \ ,.trz)1nal Ila nadchodzące śWiętanajświeższe wyroby tabaczne 'IV p;a" 
mi K 'f- d/L dl "'!fXT o a~' , tnnkach różnego rodzaju, 
~\ ' li ry O prOU . a vy OJ zerow,vpoważniony zusJuźonem w stosulIkowo l<rótkim czasie uznaniem klienteli, polecam otrzy-
'i:! ii:l! ił I P I . ł mane towary szanOWl1ylll pp, hl pującym, 
IW Walizy, Sakwojaże, II-Dr e e, u aresy. • p. Z szacunkiem J. Feiffer. 
1,', Z I Ell n I.C c a S KI -p-I-.se-m-n-em-i-Ie-kc-y--arn-i-Utl-Zi-CJ,,-,m-W-ie-- ------=-:...---=-:-=-=:..::.:..::.-=-=,..:~-
I~ J ' dzy powszechnej i historyi lite- BI·Ura d~bowe 
~.;.~." .~ __ ) Ma-nszl!lałkowska UD_ o 144 w wa"sza'Wl·e. _ ra~~~Ys1;D~~oNn~:;;O~kiyb. nau- wyhvin~lIc,i l'O!lOty, s~ ;; sprzel1allia, ulica f' ., L "'" .L I CZ) cIel. w'yz, szkM, poczt" idom,Jllec, Fl'a!llClszltanska n l!' • 4, mieszKo 12, 6 
t ~~~~~~~~~~~~44~~4LU~i ~~IIIIQ~~.'ć3?&ML&~ ~'U b. Plotr]\o,vs1.:a. ,~·H) iiAUUW..& i!Wi4:«:m'J3 4 ifW5& • l._,>~ 'IE.~I~. -'W -'--- ._- ----- ~ 

,J,o:mO.1"l1 f l 1\'H3Y]IO!O. r.- .kFJh l ~'JlnJfÓpff 18Wi f, 

, Redaktor i WyJawra \~!. Czajewsl<i. - W drukami S. Dębskiego, Piotrkowski1 [;9 . 
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